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Czas odnowie przedpłatę
gdyż z następnym numerem rozpo­
czyna sie nowy i ostatni kwartał 

w bieżącym roku.* *-

Po odjeździe monarchy.
Pięć dni zabawił wspaniałomyślny monarcha 

w stolicy kra i u naszego. Pięć dni gościł między 
nami, rozmawiał z przedstawicielami władz i sta­
nów, przyjmował hołdy przeróżnych deputacyi, 
słuchał uprzejmie próśb i wynurzeń rozmaitych 
osób, jużto wysokie stanowisko zajmujących w 
hierarchii społecznej, jużto nieznacznych i m a­
luczkich... I  każdego umiał sobie ująć monarcha, 
wyposażony wielkodusznymi przymiotami, wystę­
pującymi na jaw  zawsze i wszędzie. Toteż z nie­
kłam aną radością witało go miasto, witał go kraj 
cały, ja k  również z serdecznem uczuciem miłości 
wszyscy go żegnali. I  nie dziw! Polityka różnych 
stronnictw parlam entarnych i gabinetów w sto­
sunku do naszego kraju  i narodu ulegała różnym 
zmianom, tak przyjażuym ja k  i wrogim, ale ce­
sarz i król F ranciszek Józef I. był zawsze jedna­
kowym przyjacielem i opiekunem naszym, któremu 
zawdzięczamy wyłącznie naszą samodzielność i 
swobodę pracy. Czy więc przyszłe stronnictwa 
parlam entarne i gabinety rozciągną nad naszym 
krajem i narodem opiekuńczą rękę, tego wie­
dzieć nie możemy, ale w opiekę panującego nam 
dziś monarchy zawsze wierzymy i na nią na­
dzieje nasze pokładamy.

Najważniejszą dla nas rzeczą z pobytu cesa­
rza we Lwowie było zwiedzanie przez niego 
W ystawy. Monarcha kilkakrotnie zaszczycił swą 
obecnością plac W ystawy, gdzie doświadczonem 
okiem mógł przejrzeć owocy długoletniej samo­
dzielnej pracy naszego kraju, mógł zobaczyć 
zadowalniający postęp na różnem polu, ale też 
i widzieć pewne braki w naszej produktywuości, 
W szystko to 011 rzeczywiście widział i należy­
cie osądził, dając swój wyraz w rozmowie tak 
z poszczególnemi osobami, jakoteż w’ ofieyalnem 
oświadczeniu kierownikowi W ystawy. Z tych 
spostrzeżeń monarchy możemy wiele skorzystać. 
Żadne skargi i narzekania na ucisk podatkowy 
i na smutny stan ekonomiczny naszego kraju 
nie trafiają tak do przekonania, i nie wywierają 
tyle zbawiennych skutków, gdy te skargi obi 
ja ja  się o właściwe uszy dopiero ja k o  odległe 
echo łub bywają nieraz niestety przez pseudo- 
gorliwych doradców i zastępców w fałszywem 
świetle przedstawiane. Inna rzecz, gdy nagą 
prawdę obaczy się własnemi oczyma, gdy cho­
rego pulsu dotknie się w łasną umiejętną ręką. 
W  tym względzie dobrotliwy monarcha nasz 
wiele sam widział i wiele się przekonał. W idział 
wspaniałe nasze dzieła z dziedziny sztuki, wi­
dział postęp znaczny na polu szkolnictwa, widział 
rącze nasze dźwiganie się w krainie ścisłej nauki 
i wiedzy, ale też widział dziecięce jeszcze zabiegi 
w kierunku przemysłu fabrycznego i niemowlęce 
niemal ruchy na polu rolnictwa. T e oko­
liczności nie ujdą z pewnością uwagi monarchy 
przy uwzględnianiu naszych potrzeb i ocenianiu 
naszych stosunków ekonomicznych.

Ale i my z naszej strony nie zasypiajmy 
sprawy. Ogólny obraz W ystaw y przedstawił na­
szym oczom wyraźnie, w czem jeszcze utykamy 
i czego nam nieodzownie brakuje. Nie trzeba być 
wprawdzie samochwalcą, aby wyrzec, że wrodzony

spryt i twórcza zdolność u naszego narodu je st 
wielką, czego nam nikt chyba nie odmówi. Nawet 
na polu przemysłu rękodzielniczego, który prze­
cież u nas zaledwie począł występować na szerszą 
widownię, skupJa  w sobie W ystawa bardzo wiele 
pięknych, oryginalnych i praktycznych rzeczy, bu­
dzących szczery podziw u cudzoziemców, których 
skuteczna produktywność w tym kierunku i nasz 
kraj zalewa. Z drugiej jednak stiony nie powinno 
się też patrzeć na różne rzeczy przez szkła ró­
żowe, aby schlebiać miłości własnej ; tylko czło­
wiek o słabej sile woli stara się pokryć swe 
błędy, widząc sam w sobie doskonałość. P rzy ­
patrzmy się, cośmy dotychczas zdziałali na polu 
handlu, przemysłu i rolnictwa. Jeszcze bardzo 
mało! Mieliśmy niegdyś wśród naszego społe­
czeństwa kupców swojskich, którzy prowadzili 
handel nawet z obcymi narodami, a dziś zaledwie 
poszczególne osobniki chwytają się tej gałęzi 
zarobkowania, walcząc z nieuczciwą konkurencyą 
różnych wyzyskiwaczy i tracąc najczęściej grunt 
pod nogami, gdyż ich właśni ziomkowie nie 
wspierają. Są u nas i zdolni przemysłowcy, 
którzyby z pewnością potrafili skutecznie współ­
zawodniczyć z ohcvmi r,,d 'b v ich tu w krain 
należycie podtrzymywano. W prawdzie przemysł rę ­
kodzielniczy wskutek zakładania fachowych szkół 
dźwiga się u nas, ale zbyt wyrobów nie je s t wielki, 
gdyż po większej części je st między nami wielu, 
którzy nie m ają należytego zaufania do tworów 
rąk  rodzimych; brak nam wogóle zmysłu przed­
siębiorczego, który nieraz nieznaczny mi kapita­
łami śmiało toruje cl^gę do coraz szerszych 
i skuteczniejszych przedsięwzięć. A u nas prze­
cież są i kapitały. Nie idąc daleko, możemy 
naliczyć i w naszym powiecie sporą garstkę wła­
ścicieli różnych dóbr, których znaczny kapitał 
leży martwy, zamknięty szczelnie w szufladę. 
Ileżby to można stworzyć nim przedsiębiorstw, 
które podwoją m ajątek właścicieli i dadzą 
pracę tysiącom rąk  ubogiej ludności. Produkcya 
rolnicza wzmaga się wprawdzie u nas, ale zbyt 
płodów odbywa się zawsze jeszcze w sposób 
prymitywny, tak że tylko kupujący ma łatwy 
zysk, a producent włościański zaledwie licho 
wyżywić może rodzinę. Racyonalna gospodarka 
chyba tylko w  rękach niektórych szczęśliwców 
spoczywa, którzy zdołali się pozbyć iście naiwnej 
m aksym y: „Naj bude, ja k  buwało !“

Są chwile w życiu człowieka, a nawet ca­
łych narodów, w których budzą się one z ospa­
łego trybu życia i okazują nazewnątrz cały zasób 
wrodzonej energu i żywotności. Chwile takie są 
wynikiem zazwyczaj jakiegoś doniosłego faktu 
i ścisłego rachunku z własnem sumieniem 
Niechże taką  chwilą będzie, u nas W ystawa. 
Ona nam snadnie wykazała, co zdziałać możemy 
i co zdziałać musimy. Sam fakt doprowadzenia 
do skutku W ystawy, k tórą się zresztą tylko 
poszczycić możemy, świadczy, żeśmy zdolni i do 
takich przedsięwzięć, jak ie  przyczynić się mogą 
do ogólnego dobrobytu naszego kraju, a tera 
samem do lepszej przyszłości całego narodu 
polskiego. _________

Projekt zawiązania miejskiej kapeli.
Przed dwoma tygodniam i w yłoniła się wśród 

szerszego grona Samborskich obyw ateli szczęśliwa 
m yśl zaw iązania stałej um undurow anej miejskiej ka­
peli, której zadaniem  byłoby nietylko ożywianie 
tow arzyskiego ruchu w naszem mieście, ale prócz 
tego usuwanie przykrej i kosztownej nieraz konie­
czności sprowadzania m uzyk obcych, jakoteż wypeł­
nienie braku, jak i częstokroć, a osobliwie w czasie 
niezw ykłych uroczystości u nas uczuwać się daje.

W yszczególnione powyżej m otywa zaw iązania 
własnej m uzyki tak  jasne są i przekonyw ujące, że
0 ew entualnej opozycyi albo też o nieprzychylnem  
przyjęciu projektu tego przez ogół naszych obywateli 
naw et i mowy być nie może. Jeżeli bowiem Stare- 
miasto, ów partykularz, k tóry  w porów naniu ze 
Sam borem  zaledwie za Pigm ejczyka uchodzić może, 
od niejakiego czasu szczyci się posiadaniem  własnej 
kapeli, jeżeli następnie miasto S tr3’j, którem u do 
zrów nania się ze Sam borem  jeszcze dość wiele 
brakuje, posiadać może aż dwie dobre, um unduro­
wane muzyki, tedy istotnie byłoby rzeczą zdum iewa­
jącą, ażeby Sambor, ów p rasta ry  14 tysięczny gród, 
nie mógł zdobyć się na zawiązanie i wyekwipowanie 
korporacyi, któraby już  najpóźniej po upływ ie jednego 
roku z zadania swego i obowiązków należyciej 
wywiązywać się mogła. A  wszakżeż Sambor pod 
względem możności wprow adzenia in ieyatyw y tej 
w życie na każdy sposób znacznie wyżej stać musi 
od owego m izernego partykularza, jak im  jes t Stare- 
miasto.

W  możności zawiązania kapeli znachodzi się m ia­
sto nasze już z daw ien dawna, podobne in ieyatyw y zaś 
m usiały b^ć niew ątpliw ie niejednokrotnie podnoszone 
bądź to przez jednostki, bądź też przez szersze grona; 
brakowało więc tylko energii i przedsiębiorczości do 
przeforsowania powyższego projektu, a energia taka, 
zdaniem naszem, znajdzie się w tym  tylko razie, je ­
żeli na wstępie wspom niane szersze grono twórców
t i w i n l r f ' ' ’  ry i  > x t j i  n  ó e  v y »  i  f  o f  ' t t  r r V n » ł «  t r r r > ^ v » .  i  L o  ■"> A
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o rzek n ie . „ Zawiązać się m ająca m iejska kapela
w Samborze oddaną zostanie w zarząd prezydyum  
gim. tow. „Sokół", które zająć się m a tak  sformowa­
niem kapeli z pomiędzy zdolniejszych uczniów 
szkoły przemysłowej, jakoteż zbieraniem  składek i 
w yjednyw aniem  subw encyi niezbędnych do zakupna 
instrum entów  i m undurów, wreszcie do opędzenia 
kosztów in strukcy jnych“.

Jesteśm y najsilniej przekonani, że jeżeli tylko 
kom itet wykonawczy zechce się w ten (praktykow any 
zresztą w całym śwmcie) sposób wziąć do działania, 
to w najkrótszym  już czasie zyska sobie pomoc
1 poparcie nietylko ze strony w szystkich naszych 
władz autonom icznych i insty tucy i hum anitarnych  
i kredytow ych, ale oprócz tego liczyć może z całą 
ufnością i na ofiarność społeczeństwa, które dla 
celów i przedsięwzięć tego rodzaju zawsze szczodrem 
i wspaniałom yślnem  się okazywało i okazuje.

Do zrealizowania wspomnianego projektu mógłby 
zresztą kom itet w ykonawczy podążyć zupełnie inną 
drogą aniżeli ta, k tórą powyżej wskazaliśmy; mógłby 
na przykład nie zgodzić się z kw estyą oddania ka­
peli pod zarząd „Sokoła44, gdyż wolałby ją  mieć pod 
zarządem „Tow arzystw a m uzycznego14, albo też nie 
oglądając się wcale na ofiarność publiczną, m iałby 
się zdecydować na utw orzenie tow arzystw a akcyjne­
go, lub w ogólności pragnąłby  kom itet ów podług 
najlepszej myśli plan swój przyprowadzić do skutku. 
W  tych  otóż wszystkich kwestyach pozostaw iam y 
zupełną swobodę działania zawiązać się mającemu 
kom itetowi, byleby tylko droga, k tórą sobie obierze, 
zaprowadziła go akuratn ie  do celu , t .  j .  byleby 
miasto nasze doczekać się już  mogło raz owej p rzy ­
jem ności posiadania własnej kapeli i byle lada jaka  
mieścina nie miała nadal sposobności zarzucać 
Samborowi, że chociaż x razy od niej większy 
a jednak własnej m uzyki utrzym ać nie je s t w mo­
żności.

W yrażam y tu jeszcze w końcu szczere życzenie, 
ażeby inieyatyw a, podniesiona przez grono dbałych
0 rozwój m iasta obyw ateli a rozw inięta nieco obszer­
niej i podana przez nas Szanownym  Czytelnikom 
do rozważenia i wiadomości, zyskała sobie uznanie
1 poparcie w ja k  najszerszych kołach naszego oby­
w atelstwa, tern bardziej, że ja k  nam  to z doświad­
czenia wiadomo, inw eneye tego rodzaju snadniej na 
podstawach szczodrości ogółu aniżeli na wymuszo­
nych częstokroć akcyach prosperować i rozwijać się 
mogą. __________

S P R A W O Z D A N I E
z c z y n n o ś c i  W y d z i a ł u  p o w i a t o w .  z a  c z a s  

od  31.  m a r c a  1 8 9 4 . d o  30. l i p c a  1 8 9 4 .

(Dokończenie.)
5) Po przeprowadzonych dochodzeniach dyscypli­

narnych przeciw wójtowi w Oziminie i wojtowi, oraz 
tegoż zastępcy w T atarach  zostali wyż wspomniem



na wniosek "Wydziału pow. przez e. k. N am iestnictwo 
i Wydział kraj. od urzędow ania usunięci i na prze­
ciąg 3 la t za niezdolnych do spraw owania tych urzę­
dów uznani.

6) Ś ledztw a dyscyplinarne przeciw prefektowi 
i zastępcy tegoż w K ulczycach szlacheck., przeciw 
naczelnikowi gm iny w Dorożuwie i asesorom w Ra- 
dłowicach są w toku.

7) W  sprawach przekroczeń polowych poszko­
dowani zamiast udaw ać się do Zwierzchności gmin. 
o załatw ienie tych  spraw, w ytaczają skargi prowi- 
zoryalne, narażając przeto siebie i oskarżonych na 
koszta sądowe, z czego rezu lta t zazwyczaj jest ten, 
że Sądy po przeprowadzeniu rozpraw y uznają się za 
niekom petentne do rozstrzygania takowych i sprawy 
tak ie  w racają po dłuższym  czasie tam , gdzie właści­
wie przynależały, t. j. do Zwierzchn. gm in. W ydział 
powiat, rozesłał zatem  do Zwierzchności okólnik do 
odczytania wobec w szystkich członków gmin.

8) Gm inie H um ieniec przyznany został kapitał 
za zniesienie służebności w lesie. K apitału  tego nie 
chciała ta  gm ina przyjąć przez la t 20, aż dopiero 
teraz udałc się W ydziałow i pow. nakłonić R adę gm. 
do przyjęcia kapitału  tego we w łasny zarząd, zastrze­
gając sobie jednakże wybór celu, na  jaki kapitał ten 
m a być przez gm inę obrócony. Pytan je co do wyso­
kości tego kapitału  wystosowane już  zostało do W y ­
działu kraj.

9) W ydział pow. zarządził lustracyę lasu gm iny 
Kulczyce szlach. przez swego delegata i na podsta­
wie wyniku takowej zakazał dalszy wyrąb w nim, 
ja k  również i używ anie lasu tego za pastw isko , 
a następnie gdy R ada gm inna odmówiła sporządze­
n ia  planu gospodarstw a lasowego, odniósł się W ydz. 
pow. do c. k. Starostw a z prośbą o egzekucyę fjągb 
polecenia na koszt gm iny. Zauw ażył przytem  W ydz. 
pow., że od czasu urzędow ania naczelnika tej gm iny 
Ja n a  Pacław skiego, k tóry  nadużycia w lesie tole­
ro w ał, las ten  wiele ucierpiał, tak  że sprawione 
obecnie pustkowie włożeniem znaczniejszej sumy da 
się dopiero po szeregu la t na ku ltu rę  leśną zamienić. 
U rzędujący obecnie zastępca prefekta pragnie tę sa­
mowolę ukrócić, gdyż na polecenie Wjjidziału pow. 
zam knął las i zabronił paść w nim bydło, co w ła­
ściwie głów nym  było .czynnikiem nadużyć, popełnio­
nych przez członków tam tejszej gm iny.

10) W ydział pow. zrobił użytek z p o s łu g u ją ­
cego m u praw a §. 103. ust. gm. m ianow ania zastępców 
naczelników dla gm in. a to m ianowicie dla gm iny 
Mistkowice o ściągnięcie gminnej pretensyi od byłego 
w ójta Andrzeja K iczela, dla gm iny Czerchawy
0 ściągnięcie zaległego czynszu dzierżawnego za myto 
mostowe od M arkusa Am bacha, dla gm iny Kulczyce 
szlach. o ściągnięcie od członków gm iny różnych 
naleźytości gm. kilkaset zł. wynoszących, gdyż Rady   U  113/  ----___________ _
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nie m ogły być bezstronne, lub też spraw y te tole­
rowały.

11) Nie uwzględniono re k u rsó w : a) Mikołaja 
Ładom eja z M istkowic od uchw ały tam t. R ady gm. 
w spraw ie odmówionego mu praw a poboru kupy 
chrustu z gm. obszarów; b) H erscha H irscha w Czer- 
chawie od uchw ały R ady gm., zatw ierdzającej licy- 
tacyę na dzierżawę praw a poboru m yta mostowego; 
c) członków gm iny Dorożowa od uchw ały R ady gm., 
k tó rą  postanowiono, ażeby rekurenci zajęte części 
z dobra gmin. zwrócili gm inie lub zobowiązali się 
płacić czynsze do kasy gm innej. N atom iast uw zglę­
dnił W ydział p o w .: a) rekurs Dom inika K urendy 
od uchw ały R ady gm. w Siekierczynach, odmawia­
jącej mu praw a używ ania z dobra g m .; b) rekurs 
gm. ByKowa od uchw ały R ady gm, w O rtynicach 
względem  wydzierżawienia praw a rybołówstwa, pole­
cając, aby obie te gm iny, stanowiące jed n ą  gminę, 
pod względem wypuszczenia rybołówstwa w dzier­
żawę wspólnie porozumiewały się.

12) R achunki gm inne za rok 1893. zostały już 
sprawdzone w większej połowie gm in, k tóre w po­
rządku znaleziono; usterki mniejsze byw ają na  miej­
scu w yrów nywane.

13) Z ałatw ił "Wydział pow. wiele spraw, d o ty ­
czących policyi ogniowej, budowlanej, czuwania nad 
bezpieczeństwem osób i mienia, a w szczególności 
czuwał i czuwa nad całością zakładowego m ajątku
1 dobra g m in n eg o , spostrzeżone nadużycia usuwa 
w samym zarodzie, a w  razie potrzeby używ a środ­
ków zmuszając} ch, ustaw ą m u wskazanych.

14) Nie uwzględniono rekursów  Józefa K arp iń ­
skiego od zarządzenia M agistratu w sprawie budowni- 
czej i rekursu Jak ó b a  Sandauera w sprawie zakazu 
napraw y dachu gontam i.

15) Zdano spraw ę W ydziałowi k r a j . na jego 
żądanie w przedmiocie lasu, w obrębie gm iny Spry- 
n ia położonego a do obyw ateli m iejskich w Sam bo­
rze należącego.

W  sprawach drogowych.
1) Sprawdził i zatw ierdził W ydział pow. p re li­

m inarze drogowe, przedłożone przez Zarządy drog. 
na rok  1894. i asygnow ał w m iarę rozporządzalnych 
funduszów i stopnia pilności robót na pokrycie w y­
kazanych niedoborów miejsc, funduszów dróg gm in­
nych odpowiednie zasiłki pieniężne, m ianow icie: na 
odbudowanie m ostu w K ranzbergu 111 zł. 60 ct., 
toż samo w O rtynicach 150 zł., mostów w Stupnicy 
50 z ł . , na  wywiezienie szutru na drogę gm inną 
z Biskowic do W ojutycz 200 zł., przyznano Zarzą­
dowi drog. w Neudorfłe na wywiezienie szutru na 
drogę gm inną Sam bor-Bereźnica kw otę 200 złr.

2) Prow adził W ydział pow. dalej rekonstrukcyę 
drog* Przem yśl-R udk ' w terytoryuin gm in Czyżki 
i R ąjtarow ice i wyasygnow ał w tym  celu kw otę
1.000 zł.

3) O trzym ał od W ydziału kraj. na dalszą bu­
dowę drogi Sambor-M ościska kwotę 3000 zł. R oboty 
te  dzięki sprzyjającej pogodzie z wiosną postąpiły

znacznie i z w yjątkiem  niewielkich przestrzeni, bę­
dących na ukończeniu, doprowadzone zostały do g ra ­
nicy Sambora. Z funduszów pow. nie asygnuje się 
już niczego na budowę tej drogi, a cała budowa 
prowadzoną jest z funduszów krajowych,

4) Przyjęto ofertę p. L. Balickiego, właściciela 
W ykot, na dzierżawę m yta drog. na drodze Sambor- 
Mośaiska za rocznym  czynszem 725 zł. na la t 5.

h) W ydal W ydział pow. okólnik do wszystkich 
Zwierzchności gm. i Obszarów dworskich w sprawie 
obowiązku sadzenia drzewek wzdłuż gościńców pu­
blicznych w odległościach, unorm ow anych przepisam i 
policyi drogowej, oraz usunięcia drzew za gęsto ro­
snących, będących nieraz przyczyną zawilgocenia 
dróg pnbl.

6) Sprawdz.il W ydział pow. rachunki Zarządów 
drog. z odbytych w r. 1893. przestacyi drog. a nieui- 
s^czone prastacye w myśl ustaw y przekazał n a  do­
chód pow. funduszu dróg gm innych i polecił naczel­
nikom gm in i przełożonym Obszarów dworskich 
powyższe zaległości ściągnąć i do K asy pow. wnieść. 
Zaległości sprawdzone, dotąd wynoszą za rok 1893. 
kwotę 2271 zł. 2 ct. Ściągnięcie tej kwoty postępo­
wać jednak musi pomało, a to z powodu ciężkich 
czasów dla rolników.

7) Z powodu niew pływ ania do K asy pow. 
uchw alonych budżo-tem na rok 1894. dodatków  do 
podatków, których spłatę i ściągnięcie odroczonem 
zostało do końca września b. r., fundusz pow. dróg 
gm. nie może obecnie pokrywać najpilniejszych po­
trzeb drogow ych, gdy z drugiej strony zachodź, 
nieodzowna potrzeba przyspieszenia uporządkowania 
niektórych ważniejszych dróg gm innych; uchwalił. 
W ydział pow. zaciągnąć z utworzonego na ten cel 
przez W ys. Sejm kraj. stałego funduszu drog. w  w y­
sokości 30(3000 zł. pożyczkę bezprocentow ą w kwocie 
5000 zł. i zw rotną w 10 latach. Spraw a zaciągnięcia 
tej pożyczki om awianą byda na posiedzeniu R ady 
pow. dnia 21. lipoa b. r.

8) C. k. Starostwo tutejsze udzieliło z fundu­
szów zapomogowych państw, na roboty publiczne 
w naszym  powiecie celem dania zarobku ludności 
wiejskiej, dotkniętej różnemi klęskam i elem entarnem i, 
następujące kw oty: na przy wiezienie szutru na drogę 
gminną  z W ojutycz do Lutow isk 1500 zł. ; na przy­
wiezienie szutru na drogę gm inną z Błażowa do 
Ozukwi i do Sam bora 600 z ł , ; na uporządkowanie 
drogi gm. w U hercach do Podbuża 500 zł. ; na re- 
konstrukeyę drogi gm., prowadzącej z W ięckowie do 
granicy  pow. mościskiego, 300 z ł . ; na przywiezienie 
szutru na drogę z Biskowic do W ojutycz kwotę 
100 z ł . ; na pirzy wiezienie szutru i uporządkowanie 
drogi z Czapel do Hum ieńca i do Sambora 500 zł.; 
na odbudowanie mostu w Oziminie 150 zł.; na ro- 
jbo y m elioracyjne w Horodyszczu 100 z ł . ,— razem
u ed v *sttę i >0 .... U mi .lUsZG powyzsss zostmy w ij 
przeważnej części zużyr.e ;uż na cel przeznaczony 
z korzyścią znaczną dla dróg i dla biednej ludność- 
naszego powiatu.

9) N abyta przez Św ietną R adę realność w Sam ­
borze przy ulicy K opernika na bióra W ydziału pow. 
i Kas pow. je s t w toku adaptacyi i w niej też odbę­
dzie się przyszłe posiedzenie R ady pow. pod trady- 
cyjnem h as łem : „Błogosław, Boże, naszej pracy !“

Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k u
SAMBORSKIEJ POWIATOWEJ KASY POŻYCZKOWEJ 

za ro£ 1893.

12. Fundusz rezerw, na koszta 
zrealiz. pożyczki 20000 zł. 
kupna realności i taksę 
przenośną ............................

13. Gotówka w Kasie z koń­
cem 1893 r ...........................

Pojedynczo. Razem.

1838-09 9540 04

1867-46
67604-81 zl.

Stan ud zia łów .
W K Ł A D K I .

I. Udziałowe od biorących p o życzk i: 
Z k. r. 1892 było 1641-02 zł.
W r. 1893 przyb. 120-— „

1761-02 „
W  r. 1893 zzwroc. 211 - —

Stan udz. I. kategor. z k. 1893 1550 02 zł.
II. Udziałowe od innych :

Z  k. r. 1892 było 14933-69 zł.
W  r. 1893 przyb. 6999-03 „

21932-72 
W  r. 1893 zwróć. 12392-89 „
S tan  tych  wkl. udz. z k. 1893 9539"83 zł.
W kł. udz. I. i II. kateg. razem  . . . .  11089-85 zł.

W kładki funduszów gminnych i różnych innych :
Z końcem r. 1892 było . . . 78977-23 zł.
W  r. 1893 przybyło . . . .  9290-68 ..

80376-71 zł.
91466-56

88267-91
W  r. 1893 zwrócono . . . .  7891-20 
S tan  po koniec L893 r. . . . .
S tan  udziałów i wkł. łącznie . . . .

F undusz zakładow y
w obrocie z końcem  1892 r.

w y n o s i ł .................................  26232-92 zł.
W  r. 1893 przybyło do tego fund. :
a) l0°/0 zyrsku z roku 1892 . 9S2-7 l zł.
b) 6°/0 od własnego m ajątku

za 1892 r ................................ 1583-58 „
c) przeznaczone Radzie po­

wiatowej do dyspozycyi . 500-— „
d) pozostała z rachunku za 

1892 r. po rozdzieleniu 
dyw idendy reszta . . . 83-13 „

Fundusz ten wydał w 1893 r. 
na koszta zrealizow. poż. 
20000 zł. kupna realności 
i taksę od przeniesienia 

własność, w sumie 1838-09 zł. 
na ekw. za 1893 r. 46‘72 „

3149-42 zł.

1884 81 zł.
przybyło z a t e m   1264-61 zł.

S tau fund. zakł. po koniec 1893 r. . . . 27497 53 zł.
(Dok. n ast.l

R a c h u n e k  K a s y .
PR ZY C H Ó D . Pojedynczo. Razem.

1. Gotówka z począt. r. 1893 . . . .  1507-88 zł.
2. W kładki funduszów gm in­

nych i różnych innych . 9290'68 zł.
3. W kładki udziałowe od 

biorących pożyczki . . 120'— „
4. W kładki udziałowe od

i n n y c h .................................  6999-03 „ 16409-71 ,,
5. Zw rot p o ż y c z e k   28372-13 „
6. Pobrane odsetki od poży­

czek za 1893 r ....................  5762-34 zł.
7. Pobrane odsetki na zale­

głość z la t poprzednich . 4500-11 10262-45 „
8. Na adm inistraćyę
9. Na zwrot kosztów sądów.

10. Fundusz rezerw, podniósł 
chwilowo w Kasie oszczęd. 
pow. samb. ulok. w kładkę

42-12 
110 52

900-—
67604-81 zl.

ROZCHÓD.
1. Zw rot w kładek gm innym  

funduszom i innym  . . 7891-20 zł.
2. Zw rot w kładek udziało­

wych dłużnikom  . . . 211-— „
3. Zw rot wkładek udziało­

wych in n y m   12392-89 „ 20495-09 zł.
4. P rocent od wkładek za

1892 i-....................................... 5429-53 zł.
5. P rocent od zwróoonvch

wkładek w 189.3 r. . . 147‘31 „ 5576B4 „
6. N a pożycz, w y d a n o .................................  18250"— ,,
7. Na adm inistraćyę . . . 1822 34 zł.
8. F undusz rezerw owy na

ekw iw alent za 1893 r. . 46‘72 „ 1869-06 „
9. Na koszta p r a w n e   6 32  „

10. F und. rezerw, na w kładkę
do K asy oszcz. pow. samb. 900"— zł.

11. F undusz rezerw, do K asy 
fund. pow. na zw rot po­
życzki z gal. K asy  oszcz.:
a) na zw rot kapit. . . . 5110-53 „
h) na procent . . . .  1378-47 „
c) na podatek dochodowy

za '1893 r .............................. 312 95 „

K o r e s p o n d e n c y e .
Z Drohobycza. (Rozwój Towarzystwa „Sokółu 

w Drohobyczu od czasu zawiązania.) Tow arzystw o 
gimn. „Soból11 zawiązało się w Drohooyczu dnia 
6- m aja 1890. W ydział, w ybrany na rok, odbył 
w tym  czasie pod przewodnictwem  prezesa D ra L e­
chowskiego, który dotychczas ten  urząd piastuje, 
kilkanaście posiedzeń. Nie m ając własnej sali, wniósł 
W ydział podanie do R ady gm innej o odstąpienie 
sali g>mn. na ćwiczenia i uzyskał przyzwolenie za 
rocznem w ynagrodzeniem  5 zł. W ydział zarządził 
rozpoczęcie ćwiczeń z dniem  L września dla męż­
czyzn, dla pań i dla uczennic, zakupiwszy przybory 
i przyrządy do gim nastyki. Nadzór lekarski w  czasie 
ćwiczeń sprawował p. Dr. W . Lechowski. W  m iesią­
cu wrześniu zajął się W ydział urządzaniem  festynu, 
z którego dochód netto  wynosił 461 zł. 36 ct. S ta ­
rano się o zakupno miejsca pod budowę sali gim nast. 
i wybrano w tym  celu komisyę, k tóra k ilka parcel 
oglądnęła, ale do stanowczego układu nie doszło ; 
kom itet, ustanow iony do zabaw, urządził k ilka w ie­
czorków tanecznych i przedstaw ienia am atorskie . 
W  łonie tow arzystw a „Sokólu utworzy] się kom itet 
łyżwiarski, który w ynajął staw  przy targow icy 
i urządził ślizgawkę z wieliiiem powodzeniem, do 
k-órej ożyw ienia przyczynił się udały festyn na 
lodzie. Zaprenum erow ano również 20 kilka egzem ­
plarzy „Przew odnika gim nastycznego14, a korespon­
dentem  do „Przew odnika" obrano p. prof. S tefano­
wicza, obecnego inspektora krajowego dla rysunków, 
a to w celu zaw iadom ienia bra tn ich  Tow arzystw  o 
działał n jści „Sobola1* drohobyckiego. D nia 3. m aja 
obchodził „Sokół11 uroczyście stu letn ią rocznicę 3. 
maja. W tym  roku utrzym ał „Sokół11 łączność z „So­
kołem" lwowskim, odnosił się do niego w spraw ach  
większej w a g i , a w 24-tę różnicę jego istn ien ia  
wysłał „S o k ó ł"  drohobycki telegram  z życzeniami. 
W  m aju r. 1891. liczył „Sokół11 126 druhów.

Taka była pierwsza działalność „Sokola11. Od 
teg o -lz a su  „Sokół11 nasz coraz więcej się rozwijał, 
a W ydział, w ybrany na rok 1892., zajął się na wstępie 
swej działalności sprawą bardzo ważną i pilną, m ia­
nowicie zakupnem  g ru n tu  pod własną salę. W  tym  
celu wybrano komisyę, która jednak  mmio najtro ­
skliw szych zabiegów i starań  nie przyszła do pozy­
tyw nych rezultatów , a to z powodu, że zakontrak­
tować f już  g ru n t obciążony był długiem  miejskim, 
którego w czasie ważności w arunków  ugody z 
pod zastaw u nie uwolniono, później jednak  wła­
ściciel, nię będący więcej w obligu, z kupna się 
zrzucił. Udział w ćwiczeniach gim nastycznych był 
liczniejszy, niż poprzednio. Z końcem roku rozpoczęły 
się ćwiczenia szermiercze. S taraniem  W ydziału złożył 
się chćr męski pod kierow nictw em  druha prof. W . 
Buczackiego. W spółudział w zlocie Sokolim z powo­
du 25-letniego jubdeuszu ograniczył się na wysłaniu 
delegacyi, biorącej udział w obchodach i obradach,



a złożonej z druhów : D ra W. Lechowskiego, F. Zycha 
i S. Fedyny , z których ostatni b rał udział w ćwi­
czeniach. W  dniu 3. lipca 1892. odbył się w ogrodzie 
m iejskim  festyn  ludowy, połączony z loteryą fantową. 
Czysty dochód wynosił 101 zł. 95 ct. D nia 10. listopada
1892. odbył się staraniem  Tow arzystw a wieczorek 
m uzykalno-w okalny z łaskaw ym  współudziałem p. 
prof. K arola K rotochw ili z Sambora, ku uczczeniu 
niew ygasłej pamięci wieszcza Adama. Dochód z te ­
go wieczorka oddano funduszowi bursy sem inaryum  
nauczycielskiego w Samborze. S tan  kasowy w r. 1892. 
wynosił 1994 zł. 10 ct., k tó ra to kw ota ulokowana 
została na książeczce Tow arzystw a zaliczkowego.

W  r. adm inistracyjnym  1893. odbył W ydział 
Tow arzystw a 16 posiedzeń. N a wstępie swej działal­
ności wziął się nowy W ydział gorliw ie do spełnienia 
uchw ały walnego zgromadzenia, t. j . do budowy 
własnego gniazda. Trudności były  wielkie, bo m ia­
sto ani pow iat nie posiadają w śródm ieściu odpo­
wiednich pod budowę gruntów , a na  bardziej odda­
lonych od m iasta miejscach budow a byłaby  nieko­
rzystną ; gdy nadto i darow anie „Sokołowi11 tychże 
gruntów  uznał W ydział za nader wątpliwe, postano­
wiono nie oglądać się na obcą pomoc, ale zdać się 
na własne siły. Zakupiono więc g run t przy  ulicy 
Samborskiej za 3.000 zł. jako  najodpowjedniejszy 
i przystąpiono bezwłocznie do budowy. R oboty szły 
nader szybko. Ju ż  dnia 11. lipca 1893. założono ka­
m ień węgielny, a dn ia 1. października sala g im na­
styczna wraz z 3 szatniam i została oddana do publi­
cznego użytku. N auka gim nastyki i ćwiczenia człon­
ków odbyw ały się pod technicznem  kierow nictwem  
druha W ładysław a Mianowskiego. B adania stanu zdro­
w ia z początkiem  roku szkolnego dokonał druh 
Dr. W ik to r Lechowski. Młodzież szkół średnich u- 
częszczała na ćwiczenia nietylko regularnie ale i nad­
zwyczaj chętnie, jak  to widać z liczby uczniów, gdyż 
na ogólną liczbę gim nazyainych uczniów 3(50 zapisało 
się około 200 na gim nastykę. Również uczennice tak 
starsze ja k  i młodsze uczęszczały regularnie n a  ćwi­
czenia. Obok ćwiczeń gitnn. pielęgnowano w To­
warzystwie jazdę na kole. Ćwiczenia szermiercze pod 
kierow nictwem  druha Rozwadowskiego cieszyły się 
początkowo liczną frekwencyą. Później jednak  ustał 
zapał tak  dalece, że ćwiczenia zostałe przerwane; 
je s t jednak  nadzieja, że wkrótce znowu się zaczną. 
S taraniem  kom isyi m undurow ej m am y w naszym 
grodzie blisko 20 um undurowanych druhów. K om itet 
zabawowy urządził dnia 3. m aja wspólną wieczornicę 
o nader poważnym program ie. S taraniem  powyższego 
kom itetu odbyło się 6 odczytów, a m iędzy nimi 
odczyt D ra Roszkowskiego i D ra Dunikowskiego, 
profesorów uniw ersytetu  lwowskiego. Dnia 1. lipca
1893. po uroczystem  nabożeństw ie odbyło się wmu­
row anie kam ienia węgielnego pod nowe nasze gn ia­
zdo, przy współudziale licznej publiczności. D nia 
25. listopada odbył się pierwszy w nowej sali wie­
czorek m uzykalno-wokalny, ku  uczczeniu niewygasłej 
pamięci wieszcza A dam a o bardzo udatnym  progra­
mie. R uch ślizgawkow y był tego roku bardzo oży­
wionym, do czego p rzycz/n iła  się nie mało sprzyjająca 
zima, jakoteż m uzyka, k tó ra przygryw ała co niedzieli, 
a w końcu 2 wieczorne festyny, k tóre udały się 
w zupełności. D nia 1. kw ietnia b. r. odbył się s tara­
niem  Tow arzystw a uroczysty obchód setnej rocznicy 
Kościuszkowskiego powstania. W czerwcu b. r. brało 
Tow arzystw o żyw y udział przy odsłonięciu pom nika 
niewygasłej pamięci wieszcza Adam a Mickiewicza.

Dziś liczy „Sokółu nasz blisko 200 członków, 
Nie w ątpim y, że liczba ta  stale w zrastać będzie, 
a z n ią  siła i o tucha drohobyckiego „Sokuła“. 
Czołem ! (Minczyslaw.)

W iadom ości osobiste. P. A n t o n i  Z a w a d z k i ,  
c. k. ro tm is trz  3. pu łku  u łanów  obrony  krajow ej w Sam borze, 
syn  ś. p. p rezy d en ta  Sądu obwodow. w T arnow ie, zaręczy ł się 
z p an n ą  E u g e n i ą  S a h a n k ó w n ą ,  córką c. k. p ro k u ra to ra  
państw a w Sam borze, — P . T a d e u s z  B u d z y n o w s k i ,  n a ­
uczyciel 6-klasowej szko ły  m ęskiej w Sam borze, z łoży ł egzam in 
państw ow y n a  nauczyciela  g im n asty k i w szkołach średn ich  przed 
kom isyą egzam . we Lwowie. — W  S try ju  odbędzie się  d n ia  15. 
b. r. ślub  p. L e o p o l d a  J  o d y  n a k i e  w i c a ,  in ży n ie ra  kolej, 
z S tanisław ow a, z p-ą B o ż e n n ą  H a w l i c z e k ,  córką starsz. 
in ży n ie ra  kolej, w S try ju . —• S tarszy  rew id en t c. k. kolei państw, 
p. K o s s o w s k i  oddał w ty ch  dn iach  prow adzonie k asy  osobo­
wej n a  tu t. s tacy i u rzędn ikow i-asysten tow i p. J a n o w i  i )  url r y ­
k ó w  i, w m iejsce k tó rego  o b ją ł służbę ru c h u  podurzędn ik  p. 
S z w a j  l u k ,  praw dopodobuie  p row izorycznie, gdyż czynności 
słu żb y  ru ch u  w stacy i w Sam borze norm ow ane są  dla u rzęd n i­
ków i spodziew ać się  należy , że D yrekcya  c. k . kolei pań stw o ­
wych zechce raz  w Sam borze obsadzić m iejsca służbowowe p rz y ­
najm niej tak , ja k  są  norm ow ane.

Zm arli. D nia 28. sie rp n ia  b. r. z as trzelił się w S try ju  
J a k ó b  P r z y b y l s k i ,  ofieyalista  p ry w atn y , liczący 72 lat. P o ­
wodem  sam obójstw a by ła  nędza, gdyż d en a t b y ł ju ż  za sta rym , 
by  m ógł zarabiać. W  r. 1833. b ra ł czy n n y  udzia ł w pow staniu  
i d osta ł sie naw et na  Sybir. N ie św iadczy to  dobrze o spo łe­
czeństw ie naszem , jeże li pozw ala starcow i, k tó ry  przecież oddał 
pewne u sług i ojczyźnie, chw ycić się z nędzy  tak  rozpaczliwego 
kroku . — D nia 10. b. m. zm arł we Lwowie w 20. roku  życm  
J ó z e f  W o r o n i e c k i ,  konceptow y p ra k ty k a n t c. k . N am iestn i­
ctwa, syn  ra d cy  apelac. we Lwowie, a  byłego p ro k u ra to ra  w 
Sam borze. K oledzy ze Sam bora nad esła li na  pogrzeb zm arłego 
w span ia ły  w ieniec.

Wybór uzupełniający jednego g jińnka R ady powia­
towej w 'Samborze z grupy najwyżej opodatkowanych 
z kategory i przem ysłu i handlu rozpisany zosta ł na dzień
11. października b. r. W ybór ten odbędzie się w mieście 
powiatowem o godzinie i w lokalnościach, w skazanych w 
kartach  legitym acyjnych, k tóre doręczy wyborcom c. k. 
Starostw o.

Na W ysiawę do Lw ow a wyjechało dziś o godz.6 '/w 
rano osobnym pociągiem nad 300 włościan z p o w i a t u  s a m- 
b o r s k i e g o .  K ażdy z uczestników otrzym ał na dworcu 
instrukeye i k a rtę  legitym acyjną. W yjechali pod przewo­
dnictwem komitetu, zarządzającego wycieczką, na którego 
czele stoi m arszałek pow iatu p. Serwatowski, inieyator 
wycieczki. — Ju tro  w yjeżdża na W ystaw ę 50 osób 
z K o m a r  n a.

Czytelnia ludowa w Samborze. W  niedzielą 16 b.
m. o godz. 3. popołudniu odbędzie się pierw sze walne 
zgrom adzenie zakładającjej się tu  ezytłdni ludowej. Celem 
tego tow arzystw a, do kfcóre£ć mogą przystępow ać przede- 
wszystkiem rękodzielnicy, 'jeS t oświecanie i wzajemne 
kształcenie się w arstw  rzemieślniczych. Dotychczas 
z iflB sj) się przeszło 6(1 nez^gtników. Z naszej strony 
możemy tylko przyklasnąć inieyatorom  tej pięknej myśli 
i w yrazić życzenie, aby Tow arzystwo skupiło w Swjnn 
łonie w szystkich m ieszkających tu  rzemieślników i wydało 
spodziewane plony. Zgrom adzenie odbędzie- się w sali 
ratuszow ej, z najstępującym porządkiem  dziennym : 1) za­
gajenie posiedzenia, 2) odczytanie statu tów , 3) w yboł pre­
zesa i wydziału, 4) wnioski członków.

W ydział Tow arzystwa gimnastycznego „SoKÓł*
na posiedzeniu, odbytem z końcem zeszłego tygodnia, li­
chw a® , aby g im nastyka dla członków odbyw ała się tym ­
czasowo dwa razy w tygodniu. Gdyby jednakże liczba 
ćwiczących by ła znaczna i druhowie, biorący udział w 
ćwiczeniach, w iększością zażądali powiększenia liczby g o - ‘  
dżin, w tedy W ydzia ł je s t gptów powiększyć takow ą na 
trzy  godziny. Co do dni w tygodniu i pojedynczych 
dzin nie pow ziął W ydzia ł ostatecznej decyzyi, gdyż mia- 
rodąjnem  musi tu  być zdanie ćwiczących a przynajm niej 
zdanie większości. Zdaje się jednak, że jtó d z in y , w k tó ­
rych odbywały się ćwiczenia przed feryami, pozostaną 
niezmienione, t. j.Nod godz. 7. do godz. 8. wieczorem, 
gdyż j e f t  to chw ila najstosow niejsza dla każdego bez 
względu na zajęcie, jakiem u się poszczególni druhowie 
oddają. W  ćwiczeniach gim nastycznych dzieci, zajdzie 
ew entualnie ta  zmiana, że W ydzia ł w razie zgłoszenia 
się dostatecznej liczby panienek powiększy liczbę godzin 
z dwóch na trzy, aby ją  zrów nać z liczba, godzin chłop­
ców. "Postanowiono natetępnie zwrócić się z prośbą do 
druha prof. Nowosielskiego, aby ja k  dotąd za ttzy m a ł n a ­
czelne kierownictwo wszystkich ćwiczeń, a nadto prow a­
dził osobiście ćwiczenia członków; co się zaś tyczy gim­
nastyk i dzieci, postanowiono pozostaw ić ją  również w 
rękach dotychczasowego kierow nika druha Bndzynow- 
skiego.*Na r a p t f  o trzym ał W ydzia ł oświadczenie od prof. 
Nowosielskiego, że ja k  dotąd, ta k  i nadal Tow arzystw u 
pomocy swej nie odmówi i prośbę jego przyjmuje. Aby 
zastęp ćwiczącej dziatw y w przyszłości powiększyć, 
postanow ił W ydział zwrócić się w osobnem piśmie do 
Szanownych R yrekcyi tu tejszych zakładów  naukowo- 
wychowawczych z prośbą, aby gf» w usiłow aniach jego 
poparły  i ć>viczenia fizyczne dziatwie, icli pieczy poru- 
czonej, gorąco poleciły. Niechaj będzie na tern miejscu 
wolno zwrócić się W ydziałow i i do Szanownych Ojców i 
M atek, aby oceniając doniosłość przedsięw ziętej sprawy, 
s ta ra li się poprzeć zabiegi T ow arzystw a i zapisyw ali 
swych syfiów i cóiki ja k  najliczniej. Tłumaczyć, jak  
ważnym je s t rozwój dziecięcia fizyczny, uw aża W ydzia ł 
za rzecz zbyteczną. Dodaje tylko tyle, iż biorąc na siebie 
to zadanie, s ta ra  się spełnić obowiązek obyw atelski i na­
rodowy, a czyni to  zupełnie bezinteresow nie a naw et 
niejednokrotnie z pokrzywdzeniem  funduszów Tow arzy­
stwa. Rozpoczęcie ćwiczeń dla członków zapow iedzą ogło­
szenia lub osobny cyrkularz. W pisy na ćwiczenia dziatw y 
będą również ogłoszone.

Po zała tw ien iu  spraw  bieżących poruszył druh Ste- 
fanow ski ważną bardzo spraw ę nie tylko dla Tow arzy­
stw a, ale i dla w szystkich mieszkańców naszego miasta. 
Z astanaw iał się mianowicie nad m o |M jc ią  zorganizow ania 
w obrębie T ow arzystw a kapeli muzycznej, staw iając 
na poparcie swych wywodów inne m iasta, daleko mniej 
w arunków posiadają®  niż nasze miasto, k tóre przeftież 
cieszą się własnem i kapelam i. Ba, nietylko miaSsta i 
m iasteczka, ale nie rzadko spotkasz dziś wioski, w k tó ­
rych podrostki w sierm ięgach do tego stopnia posiadają 
w ykształcenie muzyczne, iż nie w stydzą się naw et w m ia­
stach popisywać "swemi produkeyami. Myśl ta  w yw ołała 
żyw ą i długą dyskusyę, w której wszyscy członkowie 
wzięli gorący udział. W  dyskusyi tej roztrząsano nie 
sam ą myśl, bo k tóżby jej z góry nie dał swego wotum, 
ale. spraw ę stw orzenia funduszu m a spraw ienie potrze­
bnych instrum entów, oraz nad tein, skąd rekrutow ać(głów nie 
uczniów. Na raz ie  załatw iono spraw ę w ten sposób, że 
wybrano komisyę, k tó ra  ma się zastanow ić nad wyszu­
kaniem funduszów celem nabycia instrum entów  muzy­
cznych. T ak  więc pornszona w naszem piśmie ną innem 
miejscu dziś spraw a zaw iązania kapeli zaczyna kiełko­
wać i niebawftłh prawdopodobnie będzie zrealizow aną.

Z Tow arzystw a muzycznego w  Samborze. W alne
zgrom adzenie członków T ow arzystw a muzycznego w Sam­
borze odbędzie siH w  lokalu  T ow arzystw a dnia 28. b. m. 
o g. 7. wieęzór z następującym  porządkiem  dziennym: 
1) spraw ozdanie W ydziału  z czynności; 2) załatw ienie 
rachunków  rocznych; 3) uchwalenie budżetu : 4) wybór 
przewodniczącego i w ydziału ; 5) wnioski członków. W  
razie, gdyby w wyż oznaczonym tiłnninie nie zeb ra ła  się 
ilość członków, sta tu tem  wym agana, odbędzie się walne 
zgrom adzenie dnia 29. b. m. o g. 3. popołudniu, z tym 
samym programem. — W  Samborze, dnia 13. w rześnia 1894.

Madeyski.
0t« tut. c. k. gimnazyum im. Arcyks. Elżbiety

zapisało sic z początkiem  bież. rokit- szkolnego 457 ucz­
niów, m ianowicie: do klasv I. 103, do kl. 11. 80, do kl.
III . 09, do kl. IV. 56, do kl. V. 42, do kl. V.I. B k  do 
kl. VI I. ,$5, do kl. VII.L 2.;2 uczniów. W  ubiegłym  roku 
szlc. był®  na początku 413 uczniów. Obecnie otw arto 
w kl. IV. oddział równorzędny, ta k  że ju ż  w szystkie 4 
niższe k lasy  m ają tak ie  oddziały. W skutek b raku  2 sił 
nauczy ci niskich musiało grono profesorów obarczyć się 
godzinami nadliczbowemu aby n au k a  m ogła postępować] 
w porządku.

Do c. k. seminaryum nauczycielskiego w Samborze
wpisało się na bież. rok  szkolny ogółem 300 kandydatów , 
mianowicie: na kurs przygotowawczy 9 9 ,na I. rok 90, na
II. rok  74r n a  I II . rok 37. — Do bursy p rzy ją ł kom itet' 
na rok szlc. 1895. kandydatów  50.

Do tut. Kółka „Tow . Szko ły  ludowej" w dalszym 
ciągu przystąpili.: pp. E itner Ludwig i B erger Edw ard.

S zp ita la  powszechnego w Samborze wykaz s ta ty ­
styczny za miesiąc sterpień 1894. Ilość łóżek 32. V.

R u c h  c h o r y  c l i .  Pozostało z końcem miesiąca lipca 
chorych płci męskiej 37. płci żeńskiej 21, — razem 58. 
P rzyjęto w ciągu m iesiąca sierpnia chorych płci męskiej 
34, płci żeńskiej 24 r  — razem  58. Leczono więc ogółem 
116 chorych, mianowicie płci męskiej 71, płci żeńskiej 
45. Opuściło szp ita l w magu m iesiąca sierpn ia: wyleczo­
nych płci męskiej 27, płci żeńskiej 18. — razem 45 : 
z polepszeniem płci męskiej 6, płci żeńskiej 1, — razem  
7; niewyleczonyeh płci męskiej 4, płci żeńskiej 1, — 
razem 5; um arło w ciągu m iesiąca sierpnia płci mes. 5, płci 
żeiis. 4, — razem  9 ; ogółem ubyło tedy 66 osób, mianowicie 
płci męskiej 42, płci żeńskiej 24. lJozostało z końcem 
sierpnia chorych płci męskiej 29, płci żeńskiej 21, — 
ra z e m ! 50. B. R o d z a j e  ś m i e r c i .  Zmarło na suchoty 
3 chorych, na ra k a  1, na chorobę mózgu 1, na zapalenie 
otrzewiów 1, na zapalenie nerek 2, na szkarla tynę 1. — 
razem  9 osób, mianowicie 5 płci męskiej, 4 płci żeńskiej. 
O. I l o ś ć  d n i  p i e l ę g n o w a n i a  co do chorych, przy- 
ję tych  bezpłatn ie do szpitala, wynosiła ogółem 1673, 
mianowicie co ddrchorych płci męskiej 976, płci żeńskiej 697.

Z tutejszej załogi konnej obrony krajow ej, po­
większonej w skutek nowej organizacyi o 3 szwadrony, 
odchodzą dnia 25. b. m. 3 szw adrony do Dębicy, ta k  że 
w Samborze pozostanie znów ta k i sam stan  liczebny, jak  
przedtem. Z pp. oficerów opuszczają nasze m iasto : ro t­
m istrz Neusser jako  kom endant dywizyi w Dębicy, ro t­
m istrz Lang. porucznik Simmen, porucznik Lenk. podpo­
rucznik Dobrzański, podporucznik Sietnicki i podporucznik 
W enke. Odchodzących żegnają dziś pozostali koledzy 
wspólnym baindetem  w sali kasynowej.

Na III. kadencyi Sądu przysięgłych, trw ającej od 
23. sierpnia do 5. w rześnia b. r., sądzone były  następu­
jące  spraw y: 1) F ed:ko B erzak o zbrodnię podpalenia — 
uwolniony; 2) F ischel W nlich o zbrodnię podpalenia — 
uwolniony; 3) H aw ryło Luciów o zbrodnię ciężkiego u- 
szkodzenia ciała — zasądzony na 1 rok ciężkiego wię­
zien ia ; 4) Jędruch  M ięla lew iw  o zbrodnię podpalenia i 
przekroczenie przęciw  bezpieczeństwu cudzej własńości 
zasądz. na 3 la ta  ciężk. w ięzienia ; 5) Szymon T erepata
0 zbrodnię zabójstw a — zas. na 6 la t ciężk. w ięz .; 6) 
A ntoni S tasiuk o zbr. ciężkiego uszkodzenia ciała — za­
sądz. na 8 dni aresztu  za  przekroczenie z §. 411. u. k.;
7) A nna M artyno w i tow. o usiłow aną zbr. skrytobój­
czego m orderstw a — zasądz. na 3 la ta  ciężkiego i obo- 
strzonnego więzienia. N ykoła W uw k zaś uwolniony od 
w spółw iny; 8) M ichał M elnyk o zbr. ciężkiego uszkodze­
nia ciała  —• uwolniony; 9) M agdalena Pankiew icz o u- 
siłowaną zbrodnię skrytobójczego m orderstw a — zasądz. 
na 6 la t  ciężkiego i obostrzonego w ięz ien ia ; 10) Semko 
Mysyczyn i tow. o zbr. kradzieży  — zasądzony n a  3 
dni aresztu  za przekroczenie z §. 460. u. k., zaś Iw an 
Sław ezycz i tow arz. uw olnieni; 11) Józef P osacki o 
zbr. z §. 124. u. k. — zasądz. na 1 rok ciężk. w ięz.;
12) W asyl P roć i tow. o zbr. podpalenia — zasądz. na 
8 la t ciężk. więz., a M ary a P roć uwolniona;' * 43) Anna 
P io trow ska o zbr. dzieciobójstw a — zasądz. na 4~mie- 
siące ścisłego aresztu  za przekroczenie za ta jen ia porodu.

W yłapany złodziej. D nia 11. b. m. sprowadzono 
do tutejszej policyi W asy la  H orniaka, cygana z W anio­
wie, k tóry  napad ł na drodze M aksyma H orniaka, cygana 
z Tyraw y, i zrabow ał mu 22 zł. P rzy trzym any  w aresz­
cie policyjnym w celu odstaw ienia go do c. k. Sądu. 
p rzyznał się do tego rabunku, a przytem  opowiedział 
jeszcze jedną swą spraw kę złodziejską. Oto dnia 9. b. m. 
wraz z swym kolegą Jaśk iem  H orniakiem  ściągnął z j a ­
dącego wozu rozm aite precyoza, w artości 400 zł., nale­
żące do Rozy Eidelm ann, m ieszkającej w Samborze na 
Nowym świećie. B yły to następujące rz e c z y : serduszko 
z dyam entami, w artości 185 z ł.; ku lczyki złote, w artości 
120 z ł . : branzolety  złote, w art. 30 z ł . ; zegarek złoty 
z łańcuszkiem , w art. 70 zł. Złodzieja odstawiono do tut. 
c. k. Sądu, a za Jaśk iem  H orniakiem  poszukuje żandar- 
merya.

Kronika policyjna. D nia 30. z. m. ukarono grzyw ną 
po 25. ct. K opylca Iw ana i H anuśkę Paw ełkiew icz z B a ­
biny, M aćka Szczudłak z Kornic, K atarzynę Cebulak 
z W oli P>jażowskiej, P io tra  H oblera z Kulczyc, G ittlę 
Ombach z Ozerchawy, P esla H erza z K rużyk za  pozo­
staw ienie koni bez dozoru; 2-godz. areszt. Iw ana i Nike- 
fora S ztabura  z P in ian  za burdy w handlu Kornafla. 
D nia 1. b. m. odstawiono do c. k. Sądu A ndrzeja P a jąk a  
z Oergowej za natrę tne  żebranie. D nia 2. b. m. odsta­
wiono do c. k. Sądu A ntoszka H orn iaka za usiłowaną 
kradzież butów  i włóczęgostwo ; odstaw, do c k. Sądu 
K atarzynę M arcinek z Bochni za kradzież, włóczęgostwo
1 opilstwo ; odstawiono do c. k. Sądu L ittm ana  Uszera 
z Sam bora za  kradzież różnych rzeczy. D nia 3. b. m. 
ukar. 6-godz. areszt. S tan isław a W iktorow icza ze Lwowa 
za opilstw o; g rzyw ną 25 ct. Zimmermanna K opela z No­
wosiółek -za pozostaw ienie koni bez dozoru. D nia 3. b. 
m. Ik a r .  2-godz. ar. Ciuciaka F ed’k a  z Kulczyc za aw an­
tury  na taiffiiwicy ; oddano do c. k. P roku ra to ry i P aństw a 
Macieja Manka z Zawidówki za opilstwo i obrazę słowną 
policyanta; odstawiono do c. k. Sądu Straszew skiego 
Riflrtł. zT rW ża za kradzież b u tó w ; ukar. 2-godz. areszt. 
Mąfyę Gharewicz z D rohobycza za obnośny -handel cebulą; 
4-godz. ar. O leska F ed 'ka  z Kupnowic za zanieczyszcze­
nie u licy: 4-godz. ar. K oszyka Iw ana z Podbuża za ob­
wożenie po mieście drzew a opałowego na sprzedaż; grz. 
25 ct. Banka Jak ó b a  z Gzukwi za puszczenie jałów ki 
samopas na ulicy; odst. do c. k. Sądu Onufrego Szednego 
z Czukwi za  kradzież różnych rzeczy, w artości k ilkana­
ście zł. Dnia 7. b. m. ukar. grz. 1 zł. W eisa Arona, fia­
k ra, za niedotrzym anie umowy co do odwiezienia gości z 
dworca (zapowiedział rekurs); oddano M agistratów 1' <1° 
uk. przek. Ruehlę Kupferberg, u której zabrano zepsute pie­
czywo. D nia 9. b. m. uk. 4-godz. ar. Malinowskiego Jan a  
z W ojutycz za burdę i obrazę słow ną policyi: 1 2-godz. 
ar. M aryanne Ilaczak  z N adyb za opilstw o; wysycam5 
do kanału  n iedojrzałe śliwki, k tóre sprzedaw ał Koch ■ >■- 
zef z Sambora: odebrano od Jo sla  Zehnera mięso, które 
on w obnośny sposób sprzedaw ał, i sprzedano je  na 
licytacyi, a pieniądze w kw. 38 ct. złożono na fundusz 
ubogich. D nia 10. b. m. wysypano do kanału  niedojrzałe 
śliwki, odebrano od B ulija Senka z Torb ano wic: ziri
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czono zapleśniałe strucelki, odebrane od przekupki Suelili 
Kupferberg'. D nia 11. b. 111. odebrano o d B l i t k a  Sclnnula i 
Salom. M etringera mięso, k tóro  oni w obnośny sposób mpi-zeda- 
wali, i sprzedano je  n a  licy tacy i za  1 zł. 7 (i et... a pie­
niądze złożono na fundusz ubogich. D nia ld . li. m. ukar. 
gr. po 2 5 ( k  P a rty k ę  W aśk a  z W ojutyćz. Ham m era 
.Tosia z Drohobycza, Annę llry ń k a  z"J3łażowa, .Fnchsa 
M ayera z K oniąm a i Ahonda Jo sla  z Laszek za pozo­
staw ienie koni bez dozoru; odebrano od Jlychlika Mar­
cina z Biskowic gruszki, k tóre on zakupił przed gódz. 
9 na handel, i sprzedano je  na licytacyi za 2 zł. W  et,, 

%  pieniądze złożono w K asie miejskiej.
Konxurs na prowizoryczną posado lek arza  okręgo­

wego z siedzibą w Boryni dla 21 gmin na obszarze 482 
kilom etr, kw adr, z ludnością 19..TĘF mieszkańców rozpi­
suje W ydzia ł pow iatowy w  Turce, z term inem  do końca 
w rześnia b. r. Eoczna p łaca  zł. i ry cza łt na koszta 
podróży służbowych 400 zł. K andydaci muszą być dokto­
ram i wszech nauk  lekarskich  i posiadać prak t.ykf najmniej 
dw uletnią w zawodzie lekarskim .

Z Cnyrowa zjechali byli dnia 11. h. m. na W ystaw a 
uczniowie Zakładu 0 0 .  .Jezuitów w Bąkowieach pod Oliy- 
rowem w raz z swymi przełożonymi. N a W ystaw ie powi­
ta li także cesarza.

Z Chyrowa piszą do „ P rz e g lą d u 11, że. uczniów
tam tejszego gimnazym n 0 0 .  Jezuitów , przJWeżdżającycli
z rodzicami, okrążają na ulicach żydowscy- clvłop.,\, wy­
śmiewają i obrzucają ich zS K em i ji(|jami. Poniew aż te 
dem onstracja  nie znajdują żadnej przOłzkody ze frtgSny 
policja clra-owskiej, przeto „P rzeg ląd" domaga się od 
stih-ostwa dobronulskićSS, ażeby" wglądui^WTw ffe sprawi^.

Z  ram ienia Rady pow. w  Turce jeździło  do Lwo­
w a na pow itanie sA arza  5 delegatów, mianowicie pp.:
B ronisław  Osuchowski, m arszałek  pow .: ks. K ichał P ru ­
chnicki, zastępca m arsza łka ; ks. Korn. Jaw orski, ezłiuiek 
W jniziału i proboszcz w Ł om nej; Ja n  Nijster gospodarz 
z R y p ian y -, E* Turowski.

Pożary. Dniti 4. h. m. zgorzało w D ą b r o w i e  
koło S try ja  12 budynków gospodarskich. <zkoda wynosi 
1500 zł. — W  dniu 2. h. m. w szczął się ogień w G z n k w i  
u Antoniego K w aśniew iezll z roglj stajni o godz. 8. rano. 
skąd prżeniósł się na sąsiednie budynki. Pognrzało wo- 
góle 4 gospodarzy, z k tórych jeden był niunhozpioczOny 
wcale, drugi by ł ubezpieczony w „M avii," a 2 w To wa­
rz  j-stwie krakow sk iem ; ubezpieczona szkoda wynośi zł. 
960. — D nia 11. b. m. o godzinie 10. rano wybuclił 
ogień w Ro - g - ó ź n i e  w chacie S tefana T ry li .  z p rzy­
czyny niewiadomej, w cz as iiy  gdj- poszkodowany zajęty 
bjT robotą w polu. Zgorzałjr bndjaiki i zbożo z te ­
gorocznego zbioru; szkoda wynosi fi (SB zł., k tó rą  pon mi 
k rakow skie Tow ąrzystw o ulTefepieczcń. — W  dniu 12. 
b. m. o godzinie 8. min. 3.0. wieczorem zgorzała u 
R o g o ź n i e  w polu „ n a  L a sk a c h ’ "zopa napełniona 
pszenicą, w łasność m arszałka  powiatUjjśłimborskiePę. ;p. 
Sery.atowskiego; szkoda wynosi 1750 zł. Ogień pow stał 
prawdopodobnie w skutek podpalenia.

Pobyt cesarza w e Lw ow ie, ja k  się tego spodzie­
wać było można, by ł pod każdym  względem uświetniony. 
N a każdym  kroku w itano serdecznie monarchę., k tó ry  też nie 
szczędził trudów, by się w szystkiem u p rzypatrzeć  i, gdzie 
należy, w yrazić swe uznaniu: P orządek wszędzie by ł wzo­
rowy. Cesarz wyglądali rzeźko i był widocznie zadowo­
lony. N a W ystaw ie rozg lądał się cesarz badwwczo w ró­
żnych paw ilonach i w ypytyw ał się, o różne szczeg&ły. 
Szczególnie chw alił panoram ę R acław icką. Kiędzj'- innemi 
w yraził się m onałcha, iż „cała W ystaw a przedstaw iona 
je s t w tonie poważnym, « e  nic w niej nie zrobiono dla 
blichtru, nie myślano o rozrywkach, że nic tu  niem a po­
dobnego do ting l-tang!u“. W  dzień odjazdu w ystosow ał 
cesarz do ks. Sapiehy pismo odręczne, w którem  wjwa- 
z ił się, że „k ilkakro tne zw iedzanie W ystaw y przyprow a­
dziło mi przed oczy ku mojej p raw dziw ej radości zdu­
m iewający obraz kulturnegy postępu we W szystkich dzie­
dzinach twórczości, potężny rozwój szkolnictw a i świetny 
w zrost sz tuk p ięknych11. W  piśm ie tem, któro w takich 
w ypadkach rzadko kiedy cesarz do kogo adresuj o, a więc 
uw aża się za  najwyższe uznanie dla ks. Sapiehy, dzię­
kuje m onarcha temuż księciu i m sfystk im  innym, k tórzy 
się przjm zynili do uskutecznienia W jrstawy. Również do na­
m iestnika lir. Badoniego w ystosow ał cesarz pismo odręczne, 
a m arszałkow i ks. Sangnszcft n ada ł w ielki krzyż orderu 
Leopolda. Z okazyi "Swego pobytu we Lwowie udzielił 
cesarz następujących darów ze swej pryw atni i szka tu ły : 
1) dla Z akładu zaopatrzen ia starców 1.0(1 zł. 2) dla schro­

niska? b ra ta  A lberta  400 zł.: 3) dla T ow arzystw a sw. 
Sajf^frei. wspierającego ubogie wdowy i sieroty, 30o zł.; 
A), dla. T ow arzjr$ tv a  weteranów 300 z ł . ; 5) d la B flp A c i-  
ańSkich Or.lironek niMwili dzieci .’><>0 zł.; fi) dla izraeli- 
ck ra  ocinonki małych dzieci 200 z ł . ; 7 ),dla T ow arzystw a 
,.Kuchni ludowej" i „Domu prac-y:" 500 zł.; 8) dla ubo­

g i  cli m iasta  Lwowa, oraz ufelem rozdzielania pbmiędzy 
pi-ftszącyeli Ki wsparcie, zasługujących i!f.;i nie. a ltó sz k a -  
jącycii w ii Lwowu -1000 zł.. — razem  (i400 zł. Kwotą 
tę złożyła kaiicelarya EŁbiuetowa w jtrezydyum Namie­
stnictw a. dok6.il oddano 900 podań, wniesionymi!
do cesarza we. Lwowie z pmślią ń wsparcie, celem uw zglę­
dnienia icli. o ilć na n ić  ' będą zasługiw ały. — N atłok 
publiczności podczas pobytu cesarza był ogromny. (Obe­
cnymi byli wszyscy m inistrowie i wysocy dygnitarze, ja -  
koteż liczni goście cudzoZHimlljy. W szystk ie hotćte, a n a ­
w et domy pryw atne bj-fy przepełnione. W e wtłflHI, t, j. 
w p ią ty  dzień swego pobytu we Lwowie, odjechał mo­
narcha do W iednia, żegnany Serdecznie przez publiczność. 
— J a k  dalece liczył cesarz na serdeczne i gorące przy- 
jęaić w k raju  naszym, c) tem świadczy fak t -następujący : 
M onarcha żegnąjVc się z nam iestnikiem  Czech hr. Tliu- 
nem podczas manewrów cesarskim , rzek ł dn n i e g o P r z y ­
jedź pan d» Lwów*)* zobaczyć. ja k  tam  cesarza w ihają“. 
(IpowiKUja. także o innym charakterystycznym  epizodzie. 
Oto na, wieczerzą u ks. A dam a Sapiehy rozm aw iał uB* 
•s£H'z długo z p. .lozofeili Kośoielskim, byłym posłem do 
parlam entu nimiióćkiag-o. i w ciągu rozmowy w yrzekł '• 
..Kiedy pan zobaczysz eósnw/a W ilhelm a,' opowiedz mu, 

.jakie mi In zgotowano przyjęcie”,
Powszechna W ystawa krajow a we Lwowie p rz e ­

d łużona  z o s t a ła 'd o  dn ia  16. p a ź d z ie rn ik a  185 ł.y\v k tórym  
to dniu nas tąp i  urnoKjsto zainkniofcie W t  S taw i.

Na X . walnem  zgromadzeniu Kółek rolniczych,
k tó rego  o brady  odby w ały  się we Lwowie w dniach 30, 
i 3-tł z. m.. re fe row a ł mi, Uzi itUiMhi prOf. | ) r .  Sljefezyk 
imieniem z a rz ą d u  głównyglo spta 'wę urzóidzenbi szkoły  
facliowycli sk lep ikarzy : formalnego wuioskn w tym w zglę­
du n j  nie  postawiono. Imieniem z a rząd u  pow. przemyskiegi* 
p os taw i ł  ]>. (ió rsk i wniosek w sp raw ie  szkód, z rząd za l i j rfcli 
p rzez  wójfkftwiiść n a  polach, d ą ż ą J i  do Sprawiedliwego 
w yn ag rad zan ia ,  Do ki.imsyi rewizyjnej w ybrano napo w rót 
p p . : \n t6 n ieg o  '.Pet-r.ykiewieza, Dąbczańskiogo i, S te fan a
\ i  ysockiego ; do z a rzą d u  głównOgo wj-braftn p p . : Jerz&go 
lir. liOrkowsKiego i Dra S ta n i s ła w a  Kinbukow skiogo.

K a l e n d a r z  n i j s l i n s k i  i  r y b a c k i .  W olno p o l o ­
w a ć :  na  .jolenie, kozły  (rogaóze), zając », jarząbki, oictrzowie 
i g łuszce kpgufcy, słom ki, b ażan ty  i kuropatw }-, dropie i pardw y, 
p tactw o błotne, (jyzyki, dubelty , ku lony , ba ta liony), p tactw o 
w odne (dzikie gęsi i dzjkie kaczki) i lisy  do końca r o k u ; na 
p rzep ió rk i i dzikie gołębie do  końca październ ika. — W olno 
ł o w i ć :  bolenie, lip ienie , głowacice, św inki, w yrózuby, czopy, 
-sandacze, b rzan y , cysty, leszcze, jaz ie , wjigtUJRefjczoezngu, k lonm  j 
i szczupaki do końca r o k u ; ra k i (sam ce i sam ic#) do końca 
w rzośnia.

Z A P I S K I  L I T E R A C K I E .
R e d a l s c y a  „ M a ł e g o  Ś w i a d k a 44, p ism a dla dzieci 

i m łodzieży, rozp isu je  nin iejszem  k o n k u r s  na  p i ę ć  o b r a ­
z k ó w  z d z i o c i i; c y  cl i  l u b  m ł o d z i e ń c z y c h  l a t  z n a k o ­
m i t y c h  l u d z i .  Obrazki ffe m ają  być, o ile możności, k ró tk ie , 
aby w szystkie razom  nie p rzek raczały  objętości m niej więcej- 
jednego  ark u sza  d ru k u . B ohateram i opow iadań m ogą być  ty lko  
P o lacy  lub  Polki. P ra c e  zaopatrzono godłom  w raz z kopertam i, 
kry.jącem i nazw isko au tora , n adsy łać  na leży  pod a d re se m :'„ R e -

dakeya „M ałego Św ia tka" we Lwowie, plac M aryack i 1. 10." 
Jak o  osta teczny  te rm in  do n ad sy łan ia  p rac  naznacza się  koniec 
lis topada  1894. P r a c a  u z n a n a  z a  n a j l e p s z ą  u z y s k a  
n a g r o d ę  5 0  z ł.  In n o  prace, n iedorów nyw ająco prom iow anoj 
a uznane za dobre, R edakcya chętn ie  zakupi po poprzedniom  
porozum ien iu  się z au to ram i. Po zapadnięciu  w yroku  konkur- 
s o w ^ o  będą m ogli au torow ie p rac  nieodznaczonycli odebrać 
takow e w R edakcyi.

„ P r z y j a c i e l a  s t r a ż y  p o ż a r n e j 44, sym patyczn ie  
przoz ogól s traźae tw a  przy ję tego  pisem ka N r. 2. og łasza  k o n ­
kur s  n a  rozpraw kę p. t. „Co je s t  powodem, że pom nożenie 
liczby tow arzystw  strażack ich  w k ra ju  postępu je  coraz powol- 
nioj i co czyn ić  należy , aby złem u zap o b ied z i '“ Rozpraw'ki , 
zaopatrzone podpisem  au to ra , um ieszczonym  w osobnej opieczę­
tow anej kopercie, n adsy łać  na leży  w te rm in ie  do 24. w rzośnia 
b. r. n a  ręce  re d ak to ra  p. A nton iego  Szczerbow skiego w J a r o ­
sław iu. A u to r za najlepszą uznanej rozpraw ki otrzym a ozdobną 
szpadę s trażack ą . W  sk ład  kom isyi, oceniającej w artość  rozp ra- 
wok, w ejdą naczeln icy  ochotn. stow arzyszeń strażack ich . P r z y  
o c e n i a n i u  w a r t o ś c i  n a d e s ł a n y c h  r o z p r a w e k  k o m i -  
s y a  u w z g l ę d n i a ć  b ę d z i e  w i e c e j  t r e ś ć  j a k  w a r t o ś ć  
l i t e r n c k  ą.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL
T e g o ro c z n e  żn iw o  w e w s c h o d n ie j  G n lic y i.

U rodzaje pom im o n iek o rzy stn ej au ry  w czasie k w itn ien ia  w ypa­
d ły  wcale dobrze. Pogodne dn i pozw oliły  n a  szybkie bardzo 
usku teczn ion io  żniw  i zw iezienie pod dacii plonów. Najwięeoj 
sk a rg  i.-st n a  ziem niaki, k tó re  w w ielu m iejscach się  psują, 
i na  k u k urudzęfl k tó ra  wogóle słabo  się  p rzedstaw ia. Paszo 
ob iecu ją  bardzo dobry d ru g i pokos. Z szczegółow ego spraw o­
zdan ia  w yjm ujem y ty lko  uw agi, dotyczące naszych  powiatów . 
W  S a m b o r s k i e m  pszenice i ży ta  dobre; w ielki b rak  ro b o tn ik a  
daw ał się  bardzo uczuć; jęezraiona i owsy b y ły  dobre rów nież, 
kukurudfco m iorne, kartofle średnie. W S t r y j  s k i e m  pszenice 
pożąl.o dają do (j 0« kg. z kopy, ży ta  p rzec ię tn ie  po SO kg. ; 
jęczm iona niezłe, owsy dobro, kukurudze  bardzo złe, kartofle  
na  suchych m iejscach dobre, na  nieco m okrzejszych wy g n iły  
zu p e łn ie ; d ru g i pokos koniczyn zaczęty  i je s t  św ietny, s ta n  łąk  
ś r e d n i .

44 B o r y s ł a w i u  zakupił b ank  angielsk i dalszą część 
kopaln i n a f ty  w łasności p Szczepanow skiego i zam ierza p rz e ­
m ien ić  iv n a jb liż sz .j p rzyszłości te  kopaln ie  na  przedsięb iorstw o 
akcyjne.

4 V y r ó b  w ó d k i  w  G a l i c j i .  W  m iesiącu  lipcu r .  
159:1. w yw arzono w 15 gorzeln iach  ogółem  148,600 do w yrobu  
oznajm io ifc-h  s topn i alkoholu. N ajw iększa ilość gorzelń  b y ła  w 
ru ch u  luiifdzy innom i w powiecie Sam borskim  1 (10.400), W  11 
pow iatach , m iędzy nim i w pow. jarosław sk im  i p rzem yskim , nio 
b y ła  w ru ch u  żadna go rzeln ia

W y r ó b  p i w a  w  G a l i c y i .  W  m iesiącu  lipcu r. 1804. 
ogółem  było w ru ch u  128 brow arów , w k tó ry ch  wywarzono 
77 403 hektolitrów - piwa. W  pow-. Sam borskim  było 6 browarów-, 
w k tó ry ch  wyw-arzono 1.818 hek to litrów .

P r z e j i i w  p r y w a t n e j  f a b r y k a c j -i  p a p i e r o s ó w .
M inistorstw o sk arb u  wydało w ty ch  dniach rozporządzenio do 
Sądów w yrokujących  w spraw ie przostępst.w- skarbow ych, w-y- 
m ijrz o n jJ h  przeciw  isobom , tru d n iący m  się w yrobem  pap ie ro ­
sów, oraz przeciw  służbie, sp rzedającej takow e w lokalach  p u ­
blicznych . W  m yśl tego  rozporządzen ia  sprzedaż papierosów , 
sporządzonych z ty to n iu  Zakupionego w trafikach  rządow ych, 
je ś t  ciężkiem  przestępstw om  skarbow em  bez w zględu na to, czy 
w yrób xrw odbyw a się zaw odow a lub też nie. Zawodowy w yrób 
papierosów  stanow i okoliczność obciążająca p rzy  owem p rzestę­
pstw ie. K arze podłoga n ie ty lko sprzedają ' y, a le  i h im ująoy.

Ceny zboża w Samborze, dnia 13. wrześnio 
(Za 100 kilogram ów  netto ).

1804,

P szen ica  . od'6W0 do G‘60 zł. W y k a . . od 4 i 5 do >-10 zł.
Ż y to . • . » 5 00 yy 5 50 yy P roso  . . n 4 -75 „ 5'00 w
K u k urudza ty 15 5 50 n H reezka . J 5 0 „ G 05 n
Jęczm ień  , H 4-00 51 4-25 V Konicz nas ty 52-00 „ 54-00
Owies . . t> 4-25 „ 4  50 15 R zepak . t t 10-50 „  11-00 u
G roch . . n 5-00 5 5 0 ty K artoflo  . i ) 1-50 „ IGO w
Bób . . . • t 4-50 n 5*25 55 N asien ie  ln 8 0 0 „ 9-00 ty
F aso la  . r> 5 00 ty 5 GO „ kon ty 7-00 „ 8-00 *y

B i l a n s  Samborskiej powiatowej Kasy pożyczkowej za rok 1893.
S t a n  c z y n n y .

S tan  pożyczek . . .  . .
Zaległość procentów . . . .  
Zaległość kosztów sądowych . 
G o tó w k a .......................................

zł.
142.G93

7.759
16

1.867

152.337

ct.
91
52
32
46

21

Stan bierny.
W kładki i u d z i a ł y ..................................................
Funduszow i z a k ła d o w e m u .................................
Galie. K asie oszczędności.......................................
Fund. zakł. 10% zysku i 5 '/2%  od włas. maj. 
5 °/0 pożyczce z galic. K asy oszczędności .
5% %  w k ład k o m .......................................................
Radzie p o w ia to w e j.................................  . . .
R eszta funduszowi za k ła d o w e m u ......................

zł. ct.
91.466 56
27.497 53
23.885 03

2.518 23
1.497 89
4 891 02

500 —

80 95
152.337 21

L.

W  Samborze, dnia 31. grudnia 1m93. 
D Y R E I C C Y A :

Ludwik B alicki vdr.
Feliks Sozański włr. Baszkiewicz włr.
Jan Baraniecki wir. Bereżnicki włr.

770. R achunek ten załatw iła R ada powiatowa uchw ałą z dnia 21.
Z W ydziału  R ady powiatowej. W  Samborze, dnia 21. lip.-,a 1894.

Sprawdzono i zgodnie 
z księgam i znaleziono.

Bnldetyński włr. 
Bereżnicki włr.

Michał Lambor włr.
lcasy e r

Adam Głogowski włr.
likw idato r

lipca 1894. 
Serwatowski w ir. (L. S.)

RUCH O B R O T O W Y
KASY OSZCZĘDNOŚCI MIASTA SAMBORA

w m i e s i ą c u  s i e r p n i u  1 8 9 4 .
L. J. zł. ct.

1 S tan  K asy  z początkiem  sierpnia 1894. . 4.792 71
2 Złożono w kładek stron 184 . .  . 49.555 48
3 W ydano ; , 187 . . . 33.714 71
4 W ypożyczono na hipoteki „ 4 . . . 16.500 —
5 „ „ weksle „ 497 . . . 157.003 —
6 „ „ zast. pap. „ 1 . . . 160 -
7 „ to w. zaliczk. ,, — . . . — —
8 gminom — . . . — —
9 Spłaciło pożyczki na hip. „ 19 . . . 7.012 77

10 „ „ na  weksle ,, 5(i4 . . . 157.622 —
11 „ „ „ zast. pap. „ 1 . . . 700 - -
12 „ „ u tow. zalicz. „ — . . . —

13 u 1  u gm in „ 1 . . . 42 10
14 Pobrano eskont od w kład. „ 121 . .  . 21 72

S tan  K asy  z dniem 1. w reśnia 1891 . . 17.528 19
R a z e m .  .  . 4 44 .682 68

|  H a n d e l  i o w a r ó w  m i ę s z a n y c h
BRONISŁAWA MAŃSKIEGO „

w  S a m . " b o r z e ,  przy ulicy K o p e r n i k a ,  ♦  
^ poleca w szelk ie  A R T Yr K I I Ł  Y  legiuninow e, f
♦  jak o też  m a s ł o  d w o r s k i e  w najlepszej jakości po zn iżonej cenie. J  

Dziękując za dotychczasowe łaskaw e względy, pole- 
^  ca-m się i nadal P . T. Publiczności tak  miejscowej, jak  
^  i zamiejscowej z głębokiem  pow ażaniem  ^
£  1 7  1 2 - 1 8  B r o n i s ł a w  M a h s k i . S
? ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

w■Idśi

!

ZE2Z t  o  c h c e  m  l e ć  
p ię k n ą , ,  b is i łą ,  ( l e l i k a tu ą ,
c e r ę ,  niech m yje się codziennie

Sergmanna mlecinem myiita liliowem
loyrobu B E R G  M A N N A  i  S  k i  

w  Dreznie-Radebeul. 
(M arka  ochronna: dwaj górale.)

N ajlepszy środek przeciw pie­
gom letnim,, j akoteż przeciw wszel­
kim  zanieczyszczeniom skóry.

S ztuka  40  ct., w ap tece  J .  A lexie- 
wicza w Sam borze. 51 5 — 12

j a

Ll =

T R U S K A W I E C
Sta,c3ra kolejowa: ZDISOHOIB^^CZj.

ST A C 'V A  K L IT IA T Y C Z N  A. K ąpie le  słone, slono-sinrcznnc, borowinowo-że- 
iazistc. Z A K L  VI» IN H A L A C Y J N Y , solankowy, system 4Vasnmtha. Ź K O b l V 
SŁO N E , słono-górskic, szczawa alkalic/na.

44rskaxania: R hcuinatyzm , d u r, oty łość, (Jhorcby przew lekło  dróg  oddechowych, szczególnie rozedm a 
p łuc. W pielci pozapalne, choroby kobiece. C horoby n a rzą  iu nerwowego, hem oroidy, złogi i kam yczki nerkowo.

Sezon III. rozpoczyna się 15. sierpnia i trw a do 25. września. M ieszkania o 30%  tańsze. 
«« Ubodzy, zaopa trzen i św iadectw em  ubóstwo, będą uw o ln ien i od ta k sy  zdrojow ej. ^

r,5 3- s ' ___________________________

WIERZCHOWIEC raa^c  ̂szpakowatej, 15 '|2 miary wysoki, 12 lat liczący, dobry także do używania w pociągu, iest do sprzedania za odpowiednią cenę.
7 Bliższej w iadom ości odzieli p. po ruczn ik  G a l i i  z 77. pu łk u  p iecho ty  w Sam borze. 58 1—?

W ydaw ca i redak tor odpowiedzialny : S tan isław  Stefanow sk i. Z d rukarn i Schw arza i Trojana w Samborze.


